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C z e m  j e s t  s ł a w a ?
Król H um bert opow iadał kiedyś, co 

go spotkało na  ostatniem  polowaniu.
Praw ie u szczytu góry ria ważkiej 

kam ienistej ścieżce ujrzał przed sobą sta 
ru szka, dźw igającego z mozołem pęk 
chróstu.

— To tutaj, tak wysoko m ieszkasz?
— zapytał król.

— Tak — odparł stary  — w tam 
tej chacie.

— A czy by nie można napić się u 
ciebie m leka?

— Dlaczego nie? proszę pana.
Gdy weszli do izby. staruszek rzucił 

swój ciężar i przyniósł natychm iast go
ściowi talerz m leka.

— Sm akuje ci? — odezwał się po 
■ chw ili. — P ew nie  jesteś jednym  z tych

panów co m ieszkają tam na dole.
— Tak jest — brzm iała odpowiedź.
— A ezemże tam  jesteś?
— Królem, kochany przyjacielu.
Zaledwie to wymówił, stary w yrw ał

mu z rąk talerz.
— W stydź się. żeby tak drw ić ze 

m nie! Znam ja  lepiej od ciebie mojego 
króla. P iłem  się sam pod nim .

— A któż to je st t w o i m  królem ?
— zapytał król Hum bert.

— O t e n ! — zaw ołał stary, poka
zując medal z w izerunkiem  W iktora E- 
manuela.

— No tak. ale czy nie wiesz, że on 
już  dawno, bardzo dawno nie żyje?

— Nie ży je?! — zawołał stary  i 
drżąc całem  ciałem  pochw ycił dłon kró
la. — Pow iedz!... napraw dę u m arł? ... 
nie k łam iesz?...

— Sam się przekonaj — rzekł król 
i w ydobył z kieszeni monetę , na której 
odbity  był jego w izerunek.

Starow ina tymczasem usiadł złam any 
na ławce i szlochał rzew nie: „patrzcie. 
um arł, um arł napraw dę, mój biedny, 
kochany kró l11...

— N igdv — mówił dalej król llum - 
bert do swych słuchaczy — nigdy  może 
nie byłem tak wzruszony, jak wtedy, 
patrząc na ten bezdenny sm utek czło
wieka którego nie dosięgła wcale fala 
życia, i który żył jeszcze dawno ubie- 
ułem i czasami.

Jest t.o pouczające zdarzenie, zw ła
szcza że podobnych znaleźć można w ięcej.

Ilekroć mówiono w towarzystwie, o 
ludziach ..sławy w szechśw iatow ej“ lord 
Beaeonslield m iał zwyczaj uśm iechać się 
ironicznie: „Gzy sądzicie — mówił — 
że każdy niem iec zna swego B ism arka? 
że u nas wie każdy, kim był Szekspir, 
a  kim jest. G ladstone11. A gdy przeciwko 
słowom tym  wszyscy głośno protestowali, 
zasiadał się w ygodniej w fotelu, obser
wował czas jak iś  wypieszczone swe rece 
i tak m ówił: „Opowiem państw u fakt.
za autentyczność którego m ogę ręczyć. 
Działo się to w tedy, gdy Napoleon I. był 
już od roku cesarzem . Przy jak ie jś  spo
sobności wszczęła się także rozmowa o 
sławie, rozbrzmiewającej po calem świę
cie — i wt.edy to on. potężny cesarz. 
rzucił pytanie, czy też jest laki człowiek

P r z y  s p o t k a n i u .

— W idzisz — ja  idę do kościoła a ty 
wracasz ż balu...

—  E, m oja mamo — każdy m a swoje 
obowiązki...

w całym  świeeie cywilizowanym, któ
ryby nic o n im  nie słyszał. Otóż czło
wieka takiego nie potrzeba było szukać 
zbyt daleko. W samym Paryżu, gdzieś 
na końcu przedmieścia iM ontmartre, zna
leziono snycerza, który n igdy nic nie 
słyszał ani o rew olucji, ani o śmierci 
Ludwika XVI., ani o wielkim cesarzu r

I o W ellingtonie, genialnym  prze
ciw niku i zwycięzcy Napoleona opowia
dają jako fakt prawdziwy epizod, św iad
czący dosadnie, ja k  zwodnicze i znikome 

i je st pojęcie „ s ła w y 1. G enerał G rant, jako 
były prezydent. Stanów  Zjednoczonych, 
utrzym ał zaproszenie na obiad do syna 
księcia W ellingtona. Gdy podczas ogól- 

] nej przy stole rozmowy nasta ła  chwilowa 
. pauza, zwrócił się G rant z takim  pyta

niem  do gospodarza:
— -Jak słyszę, ojciec pański służył 

| także w wojsku. Gzy był w jakiej
, b itw ie?...

Nie wiemy, co powiedział książę, a 
j szkoda, bo byłaby to ciekawa replika, 

o ile w ogolę można tu było znaleść 
odpow iedź!...

— Któż tu je s t nareszcie, ton Swift, 
i o którym  się tyle słyszy? — z t.akiem

zapytaniem  zwróciła się do lady Bulwer 
jakaś  dam a z wysokiej arystokracji. — 
Pragnęłabym  bardzo - ■ praw iła dalej ■ 
gdyby go można było ściągnąć na moje 
przyjęcia.

— 'Po będzie trudno  — rzekła lady 
i Pulwer.
, — Dlaczego ?

— Ponieważ Swift uczynił coś. co 
go wyklucza raz na zawsze z każdego 
zebrania.

— Ach! proszę, opowiedz mi to pan i! 
Ciekawam bardzo... Cóż takiego zrobił? 
— pytała żywo dystyngow ana dama.

— U m arł przed stu laty — brzm iała 
nieoczekiw ana odpowiedź, którą lady 
Pu lw er kupiła sobie zapewne nową. 
śm i e rte lną  ni oprzyj aciólk ę .

Coś podobnego opowiada również 
G ilbert, au to r lib retta  do „M ikada-1. 
głośny zresztą w swej ojczyźnie powie- 
ściopisarz,

Działo się to n iedaw no na jakim ś 
zebraniu w salonie pryw atnym , w któ
rym  g ra ł kilka izeezy obecny wśród go
ści Leoncacallo.

— Czyje to .jest? — zapytała pew na 
dama po w ysłuchaniu utw oru, który wi
docznie. najbardziej się je j podobał.

— lioethocena — odrzekł Gilbert.
— Peethoyena? B eethocena?... Gdzie 

to... Czy kom ponuje te raz?
Odpowiedź G ilberta je s t g rą  słów', 

której niepodobna przełożyć:
— No, m adam. LU is not composing; 

he is decoinposing now7. ( Decompose 
rozkładać się).

Czyż przykłady te nie są jaskraw sze 
od opowiadań króla H um berta i lorda 
Beaconstielda ? T czyż po tern wszystkicm 
jeszcze dziwić się można, że niedawno 

i w7 Slaw onji jakaś deputacja postanowiła 
i zwrócić się do „arcyksięcia R udolfa1'.
| albo że pewna starow inka w ędruje z Sasso 

A lto do Rzymu, aby ucałować stopy Pi- 
, usa IX ?...

Gdy ujrzała obecnego Ojca Św., n ie  
chciała wierzyć w łasnym  oczom , bo jej 

I Pio Nono, którego nosiła w m edalionie, 
w yglądał zupełnie inaczej.

— Czy to on n a p ra w d ę ? — zapytała 
I szeptem.
| — Tak jest. to Jego Świętobliwość.

Teiro już było staruszce za wiele. 
„Boże. P o ż e — zawołała — ileż się mu- 

| siał nacierpieć, kiedy się aż tak zm ien ił11.
Jak  donosiły przed paru tygodniam i 

pisma francuskie, m er małej wioski 
w Bretanii wystosował prośbę do „M on- 
sieur le Prćsidenf Sadi C arno t“ : zwró
cono mu ją  z dopiskiem „zam ordowany 

i w L yonie11— i tą drogą nadeszła do owego 
zaścianka pierwsza wieść o zam achu.

Na południu i w krajach arabskich 
I k u rsu ją , jak  wiadomo, wciąż jeszcze ta 

lary z czasów A h Ł u -T e re sy : każda inna 
m oneta uchodzi za fałszywą.. ‘W izerunek 
zaś cesarzowej Maryi-Tdl-esy wyobraża 
w przekonaniu ludności miejscowej su ł
tan Rę białych ludzi, a każdy inny mo
narcha, o którym  posłyszą . uważany je st 
za wasala i nam iestn ika wielkiej suł- 
tanki i w oczach ich podnosi tylko sp len
dor ipF eść  bez g ran ic , jakiej oso ha jej 
tam  zażywa.

Ze sali sądow ej.
— Sędzia: Zaprzysiężony św iadek JJidoj 

stanowczo tw ierdzi, żeś pan odbierał kidam y, 
czem pan udowodnisz, iż tak nie hylo ?..

- -  O skarżony: Przedew szystkiem , zw racam  
nwajrę, że „ k u k a n y , to je s t wyraz wioski —  
przotłóm aezony na polski, znaczy „kuM ki11 więc 
jak o  inżynier m iejski odbierałem  od Didoja, 
który jes t w iochom , tylko piasek i kam ienie 
w kubikach...


